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N" 14. dnia 7. Kwietnia 1824. 


( UWAGI GALICYIANINA 
W PODROŻY DO LITWY I BIAŁORUSI, 
W LECIE R. 1822 ODBYTEY. 


(Ciag dalszy.) 


(7 WVilna udałem się traktem peters- 
burgskim na Niemęczyn w dalszą podróż. 
Niemęczyn o milę od Wilna, maięt- 
ność, należąca niegdyś do Xiążąt Massal- 
skich, na któréy przez Fonstytucyią r. 
1775 zabespieczona byfa summa Kom- 
missyi edukacyynćy; dobra te przypad- 
dy w posagu domowi Potockich, ` Le- 
ży w powiecie wileńskim, nad rzóką 
WWilią, na którey iest porządny prom; 
jednakże mie tak piękny, iak w Mostach 
na Niemnie. Trakt z VViina do Peters- 
burga wiodący, ma kilka mił same pias- 
ki; wszelako pocztą nie pędząc, można 
+4 wiorst, czyli 2 mile na godzinę uie- 
chać. Uiechawszy około mił 10, zaczy- 
naią się gruntatwarde i piasczyste, czy- 
li kamieniste, takie, iak koło VVodko- 
wysk, które muszą wprost dalćy postę- 
pować. NA A 

O76 wiorst od VVilna leżą S wię- 
ciany, miasteczko sądowe, ezyli po- 
wiatowe, nad ieziorem, brukowane, 
zamieszkałe urzędnikami i żydami. VV o- 
kolicach tegoż, rolnictwo zdaie się być 
w dobrym stanie, a przynaymnićy po 
zasianćy oziminie i po miernych grun- 
tach, oraz po buynyeh ścierniskach, tak 
wnosić wypadato. Lasy tutay są znisz- 
czone. VV ogólności uważałem , że ta 
cała przestrzeń, zacząwszy od Nowego- 
dworu aż do WVilna, a stąd aż do Swięcian, 


ma iednakową glebę, to iest, glinkę czer- 
woną z piaskiem zmięszana, bardzo uro- 
dzayną , iak iuż wspomniałem , lecz te 
pola są iedynie przerywane, to piaskami 
przepaścistemi, milę lub dwie ciągną- 
cemi się, to częstokroć samemi dolina- 
mi, czyli niższemi płaszczyznami, a czę- 
stokroć wzżgórkami, w wielu nawet 
mieyscach trawą z wićrzchu pokrytemi, 
a w wielu ani zdźbła nie żywiącemi ża- 
dnćy rośliny. Z Święcianiadąc (do Miń- 
ska ńa VVileykę o 15 mił odległą) prze- 
bywa się naprzód lasy po kilka mil cią- 
gnące się, bardzo młode, lecz dobrze 


"utrzymywane. 


Q 2 mile od Swięcian, Lyntupy 
czyli Lantapy, miasteczko Daniela Bu- 
czyńskiego, ma dóm nowy, murowany, 
porządny. Kościółek drewniany, ale 
piękny. Miasteczko powszechnie mier- 
ne, ma swoię fabrykę sukien ordynaryy- 
nych, ikilka domów nie złych. 

Stamtąd częścią lasami , częścią do- 
brze uprawnemi polami, przybywa się o4 
mile do Swira, niegdyś gniazda prze- 
możnego domu Xiążąt Swićrskich. Mia- 
steczko to iest w powiecie oszmiańskim, 
nad małą rzeką Narocz, uchodząca do 
VVilii, naywięcćy żydami zapełnione. 
Pod górą, któraniegdyś zamek mieć na 
sobie musiała , leżacą w bliskości, iest 
piękny kościóf, iprzy nim znaczna Ju- 
rydyka, a oprócz tey kilka wiosek 
od Xiążąt Swićrskich temu kościołowi 
nadanych, stanowią probostwo bardzo 
bogate, lecz kościół powierzchownie du- 
żo nadpsuty, ma swoię funduszową mu- 
zykę. VV Świrze, czyli iego okolicach, 
znayduią się ieziora. Od wiazdu po pra- 
"i stronie są dwa; iedno większe, ma- 


iące czyste brzegi i wody , drugie bar- 
dzo małe, lecz niezgruntowane ; bfotni- 
ste od brzegów , a przepaściste na środ- 
ku; trzecie z lewćy strony, dwie mile 
ciągnące się, bardzo czyste i piękne ie- 
zioro, + a może i 4 mili szórokie. VV nićm 
maią być ryby przedziwnego smaku; 
lecz, że wiele przyległych dziedziców 
ma wstęp do niego, zatem mafo ryb- 
ne bywa. Ztem wszystkićm, lubo nad 
5 sążni nie iest nigdzie głębsze, zdaie 
się iednak mićć kommunikacyią z inne- 
mi wodami, gdyż gatunki ryb często- 
kroć w niezmiernćy ilości raptownie się 
pokazuią, których nie bywało. I tak 
tych lat leszczów nie stafo, a na to miey- 
sce sielawy kilkadziesiąt wozów zesztey 
zimy złapano, którćy ryby w tém iezio- 
rze nikt przedtóm nie dostrzegał. Jezio- 
ro pićrwsze dostarcza również ryb pięk- 
nych, lecz w niewielkiey iłości. Jezioro 
zaś drugie nigdy nie iest zato wione; ry- 
by w nićm są ogromnéy wielkości, Szcze- 
gólnićy liny i szczupaki, czuć sięiednak 
daią błotem , i bardzo trudne są do zła- 
pania. Trzy teieziora w iednćy leżąc dy- 
rekcyi, przytykaią niżey ieszcze do czwaT- 
tego ogromnego ieziora okrągłego, także 
w piękną wodę i smaczne ryby obfituiące- 
go, a ponieważ ma mniéy dziedziców, dla 
tego iest połownieysze. Trakt (do Wiley- 
ki) idzie tu po nad długie iezioro. Uwa- 
żaiąc położenie tych iezior, grunta przy- 
legie i pagórki zewsząd po nad nie cią- 
guące się, domyślać się każą, że nie- 
gdyś te POWA, co między pagórkami 
leżą, były pod wodą, która późniey 
przez iakieś niedostrzeżone skutki ustą- 
pić lub zmnieyszyć się mogła, gdyż zie- 
mia iest prawdziwym rumem rzecznym, 
który aż do pagórków rozciąga się, na 
mnieyszych nawet wzgórzystościach ten- 
że sam gatunek ziemi znayduie się. Ta- 
kiemi gruntami przebywa się może 10 
mil kraiu, VVznoszą się gdzie niegdzie 
nad tą ziemią koniczne wzgórki, które 
pod wodą być musiały, i które podo- 
bne są do takich, co ich woda opłóki- 
wafa i zaklęsłości porobiła. 

O 4 mile od Swiru, leży VVisznie- 
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wo. Ma nowo - zmurowany kościół 
w stylu doryckim, i dzwoniczkę z Ka- 
mienia iakby mozaikową.  Austeryią ta- 
koż bardzo dużą i porządną, lecz żydom 
do naynieporządnieyszego ićy utrzyma- 
nia oddaną. VW tych dobrach ten sam 
porządek daie się widzieć, iaki u Da- 
niela Buczyńskiego ; rzecz naturalna, bo 
te do domu Sulistrowskich należą, z któ- 
remi Daniel zpokrewniony , iest raze 
opiekunem tego maiątku. 

Z VViszniewa do W oysłomia mil 
2 bardzo wielkich, możnaby brać za 5. 
Grunta te same iak się wyżey rzekło, 
gdzie niegdzie nawet pszenicą na zimą 
zasiane. VWVoysłom leży na, wzgórku j 
dziedzictwo niegdyś Kiążąt Świerskich, 
teraz Z przyległościami do probostwa tu- 
teyszęgo należy. Rzecz była ciekawa 
dla mnie wiedzieć, czyli ieszcze iest kto 
żyjącym zlinii tych Xiążąt ? odpowie- 
dziano mi, że iest wsamćy istocie w bli- 
skości WWoysłomia, ieden z prostey linii 
Xiążę Świćrski, maiący półtora podda- 
nego ieszcze swego, i sam za pługiem 
chodzi, sieie, młóci, kosi, żnie razem 
ze swoim poddanym , nie məiąc żadne- 
go nawet wyobrażenia, o byłéy wielko- 
ści i możności domu swoiego. Vanitas 
vanitatis. — Chwafa Boża wprawdzie 
w fundowanych kościofach nie ustaie, 
lecz kościoły upadaią, apo za kościoły 
co téż się dzieie! gdy następca tak ogrom- 
nych funduszów, chlebem z plewami 
zmięszanym, potćm iznoiem zaprawio- 
nym, ledwo przy życiu utrzymać się 
może | a cóż będzie ieszcze z iegoż na 
stępcami? — O milę iuż znowu pias 
zaczynaią się. Naprzód przebywasię rzę- 
ka Narocz *), nad którą młyn, tartak, 
karczma, Kościółek i kilka chałup skta- 
daią miasteczko. — Ztąd do Wildy- 
ki 3 mile, jedzie się to saraemi piaska- 
mi, to polem, to krzakami i błotami 
nieużytęcznemi i rozrzuconemi. 

Wileyka, miasteczko sądowe, tjak 
liche, że sądzitbym, iż się wnićm Je 


*) Nazwisko tu płynącey rzchi wział autor mylnie, 
ponioważ nie Narocz, ale Wiliia. 


mieści nad 50domów, inaywięcey 800 
mieszkańca. To tylko różni go od in- 
nych, że domki są porządniey budowa- 
ne, niż w innych miasteczkach. Tu iest 
aptóka u pocztarza. Przez omyikę za- 
miast do izby pocztowóy, wszedłem do 
apteki. Zdumiałem się na widok tak 
ważućy w życiu ludzkićm okoliczności, 
nad ograniczeniem teyże aptćki, i nad ma- 
dą nadzieią znalezienia w nićy porządku. 
Jest tam coś lekarstw, to prawda, lecz 
szczupłość mieysca bfahość naczyń, brudy 
na sprzętach, uczyniły mi wstręt do uży- 
wania kiedykolwiek lekarstw z podo- 
bnych aptek. Gospodarz zdaie się wię- 
cóy pocztą zajęty, niż apteką, któ- 
ra w dozorze małego chłopca, niby pro- 
wizora, całkowicie zostaie. VV WViley- 
ce przeieżdza się rzéką WViliią, która tu 
nie bardzo iest szćroka, a brzegi ma 
piasczyste. Z WVWileyki przerzyna się do 
Mofodeczna, miasteczka familii Ogiń- 
skich należącego , iuż na wielkim trak- 
cie z WWilna do Minska idącym , o 63 
wiorst od Mińska leżącego. Z WVileyki 
iedzie się 22 wiorst do Mołodeczna, pias- 
kami ibłotami, przez które droga groblą 
ginącą w perspektywie, iest zrobiona 
może mil 2. Mofodeczno czyli Mofo- 
dzieczno, w byłem WWoiewództwie wi- 
leńskiém w powiecie Oszmianskim, iest 
piękne miasteczko, w iedney prawie 
ulicy dobrze drewnianemi domami zbu- 
dowane. Na iednym końcu tey ulicy 
bardzo długićy, iest dóm wielki i po- 
rządny lubo drewniany , rezydencyia 
Ogińskiego, niegdyś kuchmistrza litew- 
skiego, na drugim zaś kościół, zamy- 
kaią tę ulicę. Miasteczko to przylega 
iednym bokiem do błot i zrzóded rzeki 
Berezyny, tu swóy początek maiącćy. 
Dobra Mołodeczno maią być ogromne. 
Stąd do Mrasnego Sieła piękne iest po- 
dożenie. 

Krasne Sieło, miasteczko w by- 
łóm Woiewództwie minskićm, leży przy 
granicy powiatu oszmianskiego. Staro- 
stwo tuteysze pfaciło kwarty zł. 2061, 
i było w dzierzawie emfiteutycznćy Bu- 
czyńskiego, WWoiewodzica minskiego. 
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Miasteczko to iest bardzo mizerne. Stąd 
3 mile do Radoszkowic. 

Przybywszy do Radoszkowie 
podczas widocznćy nocy, konie odmie- 
niono na stacyi, i daléy w nocy iecha- 
łem przez Minsk do Juchnówki, o 21% 
wiorst za Minskiem w yk Nie mó- 
m nic dostrzegać, tylko to , że Ra- 
doszkowice iest dosyć duże miasteczko, 
maiące swwoie oddziały, przez rzekę Wia- 
żynę utworzone, ma zamek dawny, 
i kościołów kilka. Miasto to iest w by- 
łem VWoiewodztwie minskiem, zstaro- 
stwem płacącóm kwarty z. 3199, sław- 
ne iest obozowaniem tu Zygmunta Au- 
gusta zlicznóm woyskiem r. 1658. Na- 
leży do familii Xiążąt Radziwiffów. 
Kofo Radoszkowic są wielkie lasy i þa- 
gna ogromne. Stąd do Minska iest mil 9, 

Minsk, miasto guberskie, wiel- 
kie iludne, lecz po naywiększćy części 
ledwo nie całe domami drewnianemi 
zabudowane, przy bladawóm świetle 
xiężyca, maiąc czarne wszystkie domy, 
gdzie niegdzie tylko białe błyszczące, 

yło podobne do miasta podziemnego, 
przez umarłych zamieszkałego. Noc ci- 
cha, piękna, oświecona, iak rzekłem, od 
xiężyca, dodawała temu miastu iakieyś 
ponurodoh tém bardziėy, że nigdzie przez 
ilka bardzo długich iadąc ulic, ani ie- 
dney duszy żyiącéy nie widziałem, ani 
też naymnieyszego skądkolwiek nie do- 
strzegitem światła; wszystko było mart- 
we. Odmieniwszy konie, odiechałem 
z niego tak, iak przyiechałem , nic nie 
widząc , i nic nie słysząc. WWyobraże- 
nie iednak onego, w szczególnym spo- 
sobie zostało nazawsze przy mnie, i gdy- 
bym Kiedykolwiek był w stanie miasto 
nmarłych opisywać, widok Minska téy 
nocy obuinarfego, mógłby mi służyć za 
wielki model. O tém mieście w powro- 
cie moim wspomnę nieco obszernićy. 
Z Miaska do Juchnówki, iak wyżéy na- 
mienifem, 214 wiorst iedzie się prze% 
ogromny las sosnowy ziodłami mięsza- 
ny. Smutna rzecz, trzy mile iechać nic 
nie widząc, prócz drzewa niezmiernie 
WYG 601 między którćm przedziały 
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są niższém zarosłe; drogaiednak dobra 
iszeroka; las od nićy usunięty na 10 
może sążni z każdey strony, nie iest więc 
zbyt przykrą do przebycia. VÝ Juchnówce 
dwie karczem nad brzegami potoku sto- 
iące, tworzą tę osadę; potok zaś trochę 
zatrzymany, iest zarybiony samemi pstrą- 
gami. Dziwno mi byfo, iak ta ryba 
tam się utrzymuie, gdy z obiedwóch strón 
ogromne kupy gnoiów, spływaią do 
potoku i tenże zarażają. VVoda świćżo 
podchodząca, musi unosić wszelkie nie- 
czystości, iryby tego nie czuią. Prócz 
pstrągów, innéy ryby nié ma. Stąd do 
Smolewicz, miasteczka nad rzóką Plissą, 
wiorst 17. Stamtąd do Zodyna wiorst 
19, iztegoż do Borysowa także 19, ie- 
dzie się samemi lasami, sosnowemi iio- 
dłowemi. Rzecz nadto dziwna, że w tych 
okolicach ani pól, ani ludności nie po- 
strzegaiąc, tylko w mały ilości, nigdzie 
iednak starych drzew nie widać, wszyst 
kie lasy są młode, i naystarsze w nich 
drzewo nie wićm, czyli lat 50 docho- 
dzi; co większa, pni nawet z drzewa 
starego nić ma. Borysow ma przeszło 
1000 mieszkańca, iest miastem obwo- 
dowem, o 950 wiorst od Petersburga 
nad rzeką Berezyną położone. — Do Bo- 
rysowa podieżdza się lasami i piaskami. 
VVyieżdzaiąc złasu daią się widzieć ma- 
ło co nad poziom wzniesione szańce 
dosyć rozległe, iuż opuszczone i niszczą- 
ce się, iako na piaskach osadzone. Tu 
pagórek iest spory, nad stokiem którego 
stanąwszy, opuszczalą się na prawo szan- 
ce zkąd odl pe się widok rozgałęzionóy 
Berezyny , przeciętéy mostami i grobla- 
mi, azdrugiey strony daie się widzieć 
Borysów , miasto rozległe , brukowane, 
maiące kilka kościołów izamek. Miało 
niegdyś dwa zamki. Borys Ginwitowicz 
Xiążę Pofocki, miastu temu dał począ- 
tek, ixięstwa swoiego od Litwy po rze- 
kę Berezynę tu oznaczył granice, (iak 
mówi Kuiałowicz na kar. 75). Polacy 
mieli tu twierdzę umocnioną zawsze 
mocną załogą. Zygmunt I. woy- 
sko swoie zbiéraf tu wr. 1513. na wy- 
prawę przeciw Rossyi. VV r. 1655 twier- 
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dzę tę Rossyianie szturmem złlobyli. 
Przed mostem iest reduta opuszczona 
z drzewa zbudowana i ziemią obsypana 
żotwor.mi do dział; przypomina, iak 
ważnem było to mieysce w czasie osta- 
tniey woyny i przechodu Napoleona do 
Moskwy. Podczas moiego przeiazdu Be- 
rezyna na kilka rzek rozdzielona, porze 
płaszczyznę do półtory wiorsty szóro- 
kości, lecz w czasy wiosienne lub iesien- 
ne, całe te płaszczyzny zaymuie, i staie 
się rzeką ogromną. Gdym ią spokoynie 
przebywał, pomyślałem: Taż to iest 
Berezyna, tyłu klęskami naieżdzaiących 
wsławiona, dziś naymnieyszego wraże- 
nia nie czyniąca, a w tęnczas wezbrana, 
zmownie z klimatem mieyscowym, oka- 
zała potęgę swoię w niszczeniu całych 
hufców nieprzyiacielskich! — Borysów 
należy feszcze do byłego VYoiewództwa 
minskiego; na poczcie iest przecie trak- 
tyiernid niezła, i wszystko prędko mieć 
można, ale obiad ztrzech potraw zło- 
żony, kosztuie naymnićy rubla śróbrem. 
Pocztę żyd utrzymuie, mówi wybornie 
po rossyysku, iest, wielki filut; ón tak- 
że i w Minsku pocztę utrzymuie. 

Od Borysowa wiorst 18 leży Łosz- 
nica, miasteczko. Jedzie się przez lasy 
i piaski. Tu się postrzegaią gdzie niegdzie 
dęby, gdyż dotąd sosny iiodły tylko by- 
ły widzianemi. VV okolicach Łoszni- 
cy niedźwiedzie szkody  ponarabiały 
w pszczołach i bydle. Polskie pieaiądze 
dotąd tylko swóy kurs maią. 

O 233 wiorst od Łosznicy iest Krup- 
ka, miasteczko nad rzeką Bobrem po- 
fożone, ma wspaniały dóm pocztowy, 
w sposobie pięknego pałacyku, kosztem 
Monarchy wystawiony, gdyż iest kame- 
ralne. Lasy go równie iak inne otacza- 
ią. Między Hrapką a Łosznicą mamy gra- 
nicę Uubernii minskiéy od mohylew- 
skiey. Rzóka Bóbr w okolicach Krupki 
iest piękna, ale dzikićm mieyscem pfy- 
nie , i ieszcze dzikszy las od drogi pu- 
blicznéy oddziela. Patrząc na nią i na 
las ią otaczaiący , nie dziw, że tam 
bobry maią swoie siedlisko. Stąd iest 
9 wiorst do miasteczka Bobra, równie 


nad rzeką Bobrem leżącego ; a ztego do 
Malawki, stacyi pocztowey, wiorst 7. 
Łosznicę, Mrupkę, Bóbr i Malawkę 
przebyłem w nocy, lubo itu niedźwie- 
dzie wielkie szkody włościanom poro- 
biły. 

YZ Malawki, gdzie ledwie kilka cha- 
dup się znayduie, iedzie się do pićrw- 
szóy stacyi, częścią lasami dzikiemi, 
częścią polami dobrze uprawnemi, to 
jest: do Tołoczyna, miasteczka do- 
syć rozległego, porządnego i handlowne- 
go. Jest tu kilka kościołow , także trak- 
tyieroia i dóm pocztowy dosyć porządny, 
niemnićy fabryka różnych rzeczy, iak 
np. tabakierek, cnkierniczek, puszeczek, 
szkatułeczek małych, z samey kory brzo» 
zowóy, w ksztafcie i guście bardzo przy” 
iemnym. Miasteczko to należy do fami- 
lii Xiążąt Sanguszków  Zasfawskich, 
w byśem VVoiewództwie witepskićm, 
i niegdyś na granicy między Polską i Ros- 
syi położone. Okolice Tołoczyńa są pięk- 
ne. Już wyżey wspomniadem, że drogi 
pocztowe są drzewami we dwa rzędy 
po każdey stronie sadzone, tak, iż na 
iednę wiorstę po 250 drzew w rzędzie, 
czyli po 1000 w ogóle znayduie się, 
Drzewa te aż do Tołoczyna tych lat są 
sadzone, gdzie niegdzie nawet całkiem 
nie przyięfy się, coraz nasadzane by- 
waia, coraz usychaią, Lecz od Tofo- 
czyna na dwa wielkie trakty (ieden do 
Orszy, drugi do Mohylowa), musiały 
być przed 4ostu laty wysadzane, gdyż 
te brzozy do 50ciu a może i vociu łokci 
wysokości wzrostszy , czynią drogi te 
prawdziwemi ulicami ogrodowemi do 
przechadzki tylko przeznaczonemi. Ša- 
dzono tu brzozy dwa razy gęścićy, bo 
po 500 drzew wiednym rzędzie, 2000 
sztuk na wiorstę zawićra się. Liniie są 
wyciągnione tak prosto, że giną w prze- 
źroczu; iest to widok nader wspaniały 
i mity, a w gorące czasy, iazda bardzo 
przyiemna, lecz iednak w ciągłóy iaz- 
dzie, ta droga staie się smutną i ponurą, 
trzymaiącą wzrok despotycznie między 
swoiemi ścianami, iakby w iakićy nie- 
woli, tak, iż gdy się ta droga gdzie na 
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chwilę przerwie, co się powszechnie 
przy większych wsiach i miastach wyda- 
rza, w tenczas.iakaś radość umysł przey- 
muie, zdaie się, iżsię na iakaś wolność 
wydobywa, iświat się na okoto widzi. 
Z Tołoczyna iest prosta droga do Mo- 
hylowa, lecz iuź nie pocztowa, trzeba 
konie naymować, chcąc iechać prosto 
do tego miasta; pocztowa zaś idzie na 
Kochanowo i Alexandryia, lub z Kocha- 
nowa na Orszę i Alexandryią, w okoli- 
cach Orszy będącą, dokąd iest z Tofo- 
czyna 38 wiorst. VWidać tu więcéy pól, 
ale ludność zbyt mała iiednostayna, 
(CGąg dalszy nastypi.) 


DO WANDY. 
(przez J. Nep. Kamińskiego.) 


Fiaa skromny, w przyiemnéy wiośnie 
Oddycha woaia , potulnie rośnie. 
Boża wspaniała, słońca promieniem 
Duszę swą poiąc, gore płomieniem; 
Jóy liść ognisty, iey zapach błogi 
Upaia ludzi, upaia Bogi! 
Róża Boginia; iey w kaźdćy chwili 
Wiosenny spićwak wdzięczną pieśń kwili; 
Moskasz motylów, pieszczota pszczółch ! 
Przy róży gaśnie skromny iiiołek, 
Ale gdy wietrzyk z północy wienie, 
loża więdnicie, ogniem mie płonie. 
Omiia motyl, omiia pszczółka; 
Trwalsza Od róży, piękność fiołka, 


Wando, tyś rożą, Mrysia fiiołkiem; 
Daruy Bogini — wolę s Aniołkiem, 


ZZO 


KILKA SŁÓW © GRZECZNOŚCI. 


(z Niemieckiego ) 


Ea towarzyskie podobne iest do ba- 
lu maskowego. Hażdy może się w to- 
warzystwie ubrać podług swego upodo- 
bania, ale wszyscy przybieraią iednako- 
wą maskę, to iest: maskę grzeczności, 

Cóż stanowi grzeczność? "Tak mó- 
wić iczynić, żeby każdego miłość wła- 


sna była zaspokoiona, a przynaymnićy 
nie obrażona; być otwartym i uprzey- 
mym dla równych sobie, ani zbyt uni- 
żonym, ani zbyt poufatym z wyższemi, 
niższych nie obrażać i nie odstręczać od 
siebie, zawsze zachowywać przystoy- 
ność ; oto iest grzeczność. 

Grzeczność iest pokostem, dobrym 
przymiotom więcéy blasku nadaiącym; 
pokrywa błędy; daie nawet pozór cno- 
ty temu, który ani iednóy nić ma. 

Różność obyczajów i zwyczaiów 
w narodach, zmienia u nich postać grzecz- 
ności; iednakże wszędzie i pod każdą po- 
stawą iest szanowaną, a nigdzie nie wol- 
no być niegrzeczaym. Mężowi nadzwy- 
czaynych zasług lub znaczenia, ludzie 
przebaczaią czasem niegrzeczność , ale 
stronią od niego. 

Niegrzeczność iest naynieznośniey- 
szą w tych ludziach, co niedawno nie 
mieli nic i nie byli niczóm, a nagle przez 
łaskę fortuny staną na iakim wysokim 
szczeblu. Onito naywięcćy pamiętać po- 
winni, iż nic nie zdoła tyle rozbroić 
zawiści, ile grzeczność. 

Oto iest obraz niegrzecznego. 

Kliton wchodzi do sałonu, towa- 
rzystwo iest liczne; zdaie się, iż nie 
uważa na nikogo, lub rozmawia poufae 
le z ludźmi, których wcale nie zna. 
Rzuca się na krzesło lub kanapę, roz- 
ciąga, obraca się w różne strony, iakby 
sam byf w własnym domu. Podnosi 
głos, przerywa rozmowę, prowadzi ią 
dalóy sam, pozićwa, paple, gdy kto 
gra na klawikorcie, kicha nieznośnie, 
pluie na posadzkę, ucićra nos tak gło- 
śno, aż szyby dzwonią, podaie tabakier- 
kę wszystkim, lub gdy ićy niema, sam 
nieprosząc i nieproszony do cudzey się- 
ga. Gdy widzi, że dwie osoby rozma- 
wiaią z sobą po cichu w oknie lub w ką- 
cie izby, idzie do nich, przystuchuie się 
ich rozmowie, lub się sam pyta oczém 
mówią. Gdy gospodyni domu znać da- 
dzą że iuż na stole, zostaie bez prosze- 
nia, siada przy stole obok gospodyni, 
jedne potrawy zchciwością zaiada, dru- 
gie gani; ieżeli słyszy, że się ktoś z do- 
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wcipnego iakiego żartu śmieie, mówi 
aż że iuż dawno o nim wiedziaf. 
powiada wcale nic nieinteresuiące oko- 
liczności o swoićy godney osobie, śpić- 
ra śię z każdym, wić wszystko lepićy, 
wstaie , wyciąga zegarek, patrzy, po- 
zwala mu bić godziny, mówi, że iuż 
iest późno, asam aż do końca zostaje- 


EZR 


NIECO Z DAWNYCH ZDARZEŃ 
W TORUNIU. 


Rx 1604 Rada municypalna wyda- 
fa wyrok, wskazuiący na wygnanie kil- 
ku synów tamecznych mieszczan, iako 
włóczęgów bywaiących po weselach 
nie będąc zaproszonymi. Pogrożono im 
nawet sześciomiesięcznćm więzieniem, 
iednak bez uymy sławy, gdyby ważyli 
się wrócić przed czasem Oznaczonym. 

Dnia 7 Października 1605 Rada ogto- 
sifa wyrok w sprawie wytoczonćy O ze- 
lżenie między nauczycielem a organistą: 
Nauczyciel Andrzéy ma na przyszłość 
powściągnąć swóy ięzyk, a organista uży- 
wać 5 miękkiego (mol), inaczéy Rada 
postara się o finaf. 

Roku 1606 uwięziono osobę niesłusz- 
nie znieważaiącą Magistrat i następu- 
iący oznaymiono ićy wyrok: »NN. ma 
być publicznie wygnany z miasta na rok 
cały, w którymto czasie, nie będzie pif 
piwa i trunków mocnych, lecz czystą 
wodę; w przypadku recydywy odbierze 
publicznie policzki.« 

Roku 1597, 6. Sierpnia, WWalenty 
Scholtz, mieszczanin i rzeźnik, targował 
kilka wofów u Mazura, któremu bardzo 
długa rzeźnika broda podobała się, 
achcąc onę nabyć, ofiarował mu za nią 
dwa wody, poczem za zezwoleniem wła- 
ściciela, rzeźnika, kazał ią ustrzydz. 

R. 16:5, 13 Lutego ogłoszono wy- 
rok, nakazuiący małżonkom żyć w zgo- 
dzie pod karą wygnania. Jan Conade 


sprzeciwiał się temu, nie mogąc mieć 
spokoiu z żoną, dla czego pozbawiono 
go obywatelstwa, z warunkiem, żeieśli 
się nie poprawi, odbierze codzieńnie 
karę cielesną. 

R. 1657 w Sićrpniu, pewien gaze- 
ciarz, umieszczaiąc kłamstwa, ukarany 
został dla przykładu sposobem nastę- 
puiącym : Lafy dzień musiał ieżdzić na 
ośle, maiąc dwa afisze, na iednym 
z przodu byś napis: Nowa, ana dru- 
gim ztyłu: Neue Zeitung v. Math. zibelle. 
Między sywoiemi powieściami rzadkiemi 
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część 3. zdarzenie 16. stron. 64. (Gdy- 
by zwyczay ten istniał dotąd, ileżto nie- 
widzianoby gazeciarzów ieżdzących na- 
kształt Sancho Pansa |) 

R. 1669 umarł Jan Cimermann, syn 
Starszego gminnego; kot iego tak iu- 
bif swoiego pana, że zdechł po iego 
śmierci. 

VV lecie 1690 wybudowano obszćr- 
ny dóm, maiący wschody ślimakowe, 

od 155letniemi lipami, w ogrodzie pu- 
blicznym na nowćm mieście. Dóm ten 
poświęcono uroczyście 15 Lipca. 


z 4 W 


NAGROBEK. RYMOKLECIE. 


dish ci zacny kolego, a razem i sobie, 

Napis krótkiemi rymy położę na grobie: — 

„„Ten, co wszystkim i zawsze do sytości śpićwał; 

C:y kto chciał, czyli nie chciał, czy kto z nudów zićweł; 


Gd 


szał rymu, chęć sławy, zaięła go pusta — 


Śmierć, co piosnek nie lubi, zawarła mu usta,“ 


A... — 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


,. ZRossyi.— W roku bieżącym wychodzi w Ras- 
syì dwadzieścia literackich Dzieńników, cztćry politycz: 
nych Gazet, dwa Almanachy, trzy literackich Dodat- 
ków, dołączanych do innych pism czasowych. Dzień- 
nihi sa następujące: 1) *zieńnih historyczno - sta- 
tystycany, weteran dsieńników rossyyskich. 2) Dzień- 
nik towarzystwa ludzkolubnego. 3) Dzieńnik tachno- 
logiczny. 4) Dzieńnik gospodarczego moskiewskiego 
towarzystwa. 5) Miesięczne doniesienie działań ros- 
sy skich bibliynych towarzystw, 6) Dzieńnik dla 
oświecenia ludu, 7) Pomnożyciel oświaty i dobro- 
czynneści. 8) Syn oyczyzny, ze szczególnemi lite- 
rackiemi dodatkami, 9) Północne Archivum , także 
x literackiemi dodatkami, 10) Dobrze myślący. 11) 
Merkury eyropeyski. 12) Merkury syberyyski. 12) 
Merkury kazański, 14) Merkury ukraiński. 15) Dzień- 
nik dla płci pięknćy. 16) Dzieńnik sztuk pięknych. 
17) Niemieckie petersburgskie pismo czasowe. 18) Mu- 
seum dla młodzieży. 19) Dzieńnik fizyki, chemii, 
bistoryi naturalnćy i technologii; nakoniec 20) Deich- 
nik dla miłośników chodowania koni. — Cztery poli- 
tyczne pisma czasowe są nastcpuiące : Conservateur 
Fupavtial; Gazeta akademiczna w rossyyskim i nie- 
'niechim języku; Gazeta moskiewska ; i[nwalid, kto- 
ry iednak urządzony będąc inaczćy w r. 1821, nie mo- 
że więcey u:nicszczać właściwych politycznych wia- 
domości. — Wychodzące Almanachy są: Gwiazda że- 
glarsha i Mnemozyna, 


Umarłtu niedawno w wieyskićy maiętności swo- 
ićy leżącey w pałudniowey Rassyi, Radca Stanu Kap- 
nist, ieden z naywiększych rossyyskich poetów, wie- 
ku swego, liczący lat 68. 

Sławne fabryki broni w Tuli i Sesterepcie 
w bliskości Stolicy znayduiące się, w dniach tych 
nowym sposobem przekształcone zostały. Pierwszćy 
(to iest na utrzymanie całćy fabryki i płacy urzędni- 
ków) wyznaczono rocznie 125,000 rubli, a drugićy 
127,836 rubli, Fabryka broni w Tuli dostarcza co- 
rocznie 50 do 70,000 nowćy broni, a owa w Ścste- 
repcic 30 do 40,000. 

Z Warszawy, — Roku 1802, mieszkał tamże 
Hrabia P... znany z dobroczynności, każdy prawdzi- 
wie potrzebuiący wspareia nie odszedł od niego nie- 
otreymawszy jakiego zasiłku, Pewny zubożały oyciec 
kilkorga dziatek, udał się do Hrabiego, prostąa 
o wsparcie, i natychmiast otrzymał posiłek. W ówczas 
prawie tylko drobna moneta prolia była w kursie, 
to iest, tak zwane dydki, które zwykle układano 
iak ładunek , takowy pakiecih zawićrał zawsze dyd- 
kami złotych 18, czyli dukar. Ubogi otrzymawszy 
takowe wsparcie, śpieszy z radością, aby za całego 
otrzymanego dukata nakupil żywności dla zgłodnia- ' 
łych dziatek ; lecz iakież iego było zadziwienie, gdy 
zamiast dydków , znalazł w ładunku czerwone złote. 
Domyśliwszy się, iż Hrabia przez omyłkę w prędio- 
ści wyiął z bióra ładunek dukatów zamiast zwykłego 
ładunku z dydkami, natychmiast śpieszy da Hrabie- 
go, oddaiac mu dukaty, Zdziwiony Hrabia rzecze: 
„„wprawdzie emyliłem się w monecie, ale nie omyli- 
łem się sądząc z piórwszego na WPana spoyrzenia, 


je ieste$ uczciwym człowiekiem , ten ładunek któryś 
pe t ai służy, ioto masz taki drugi, abyś 
„ie dozmawał potrzeby szukania wsparcia w przedpo- 
koiach , w których nie zawsze po ludzku obchodzą 
sią a nieszczęśliwymi.'* Takowe wsparcie tyle wzmo- 
gło tego ubogiego , iż urządziwszy swe inieresa, nie 
był iuż w smutney potrzebie żebrania. j 
Za czasów C E jęk > odr 
ieliń 0, była uboga wdowa po ożilicyialiście, 
n a BE ad, to iest, baftowania, miała 
córkę również iak matka cnotliwą , z którą chciał się 
ożenić pewny dworak , lecz żądał iakiegobądź posa- 
u. Wdowa wyiechała z eórką na wieś do iednego 
a krewnych w nadziei, iż ią ezómbądź zasili, lecz z 
nieotrzymawszy ; stroskana wraca do Warszawy, aj 
awoiego ubogiego mieszkania na Grzybowie, przyby 
wa nadedniem i widzi izbę otwartą, wszystki kge: 
czy zabrane, a nadto oderwaną podłogę, zło nacji 
korzystdiąc z nieobecneści owey T iti 
wszystko ; anie maiąc na tćm dosyć, szukali , czy i 
niema crego ukrytego pod podłogą, spe zaś „43 
bywaiącą właścicielkę , uciekli, Bićdna w Dk gali 
ała się łzami, utraciła bowiem wszysthą ae 
odii bieliznę i t. p. i postradała nadzieje wjdauia 
woić / córki za mąż; lecz icy (rasunek wkrótce w ra- 
dat die zamienił, uyrzała bowiem pod wydarią po- 
dtoga garnuszek napełniony staremi du tatagi, czego 
ałodzieie nie dostrzegli. Y dowa uwiademi a o ićm 
Marszałka, który przekonawszy się o CA, bic- 
dney wdowy, przysądził ićy tę zdobycz, a Gy Poig 
zięć, odzianie otrzymała iey eórka, ploczzą eh pro- 
Rei ią do szlubu, wymówiwszy sobie, aby ha we- 
selu pie znaydował się ów nieużyty deanu 

L Niemict. — Sławny niemieeki Dyogencs 
Pitszaft, gdy przybył do miasta Frydbergu 5 e 

isał się w książce podróżnych następującym R 
ryż : w pióćrwszóy rubryce , „sna tey ziemi, * na i 
bez liczby dla wiecznego życia“ w drugiey rubryce : 

Pitszaft, w części iak duch bezimienny“ w trzecióy 
rubryce, gdzie się zapisuie stan każdego podróżne- 

o: napisał: „„wy doskonałony przez siebie, az nim 
SE asi ludzie na ziemić* nakoniec w czwartćy rubry- 
ce, gdzie się wpisuie mieszkanie , napisał: „na całey 
aiemi „, gdzie go Bóg poprowadzi, gdyż bez niego ni- 
gdzie się nie znayduie.** © i 
Do Uniwersytetu w Getyndze powrócić ma nie- 
sadługoliadca nadworny Thilestus, który z Krusen= 
siernem robił POR „naokoło świata. Będzie dawał 

ić odrózy. 
ZE Bic r. b. umarła w Kopenhadze 
Fryderyka Brun, sławua niemiecka rymotworka i au- 
torka dzieł wielu. Miała lat 71. W życiu swoióm 
odprawiła kilkanaście literaekich podróży, ; 

Z Włoch, — Z Botonii piszą co następuie pod 
dniem 6 Lutego t.r. „Pod wsią Arenazzo spadło 
w tych dniach ifka nađpowietrznych (meteorycznych) 
kamieni, z których naywiększy ważył 12 funtów. 
Przed upadnięeiem ałychać było huk nadswyczayny 

iatrem, czem mieszkańcy wioski mocno się strwo- 
Hiei Wzmiankowany 1ofuntowy kamień nadpowietrz- 
kt słożono w uważalni bolońskiey. A : 

Rrolewsko - pruski Poseł w Rzymie P. Nicbuhr 
donosi wosobnóm pisemku , że w czasie pobytu swo- 
iego w St. Gallen, odkrył między rękopismami fednćy 
biblioteki skarb rzadki. Są to ułomki z pism Rzy- 
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mianina Merobaudesa, który sławny iako woiow nik, 
krasomówca i poeta zasłużył na pomnik po śmierci, 
P. Niebuhr porownywa autora tego s Klandyanem, 
chwali w nim czystość stylu inadzwyczayną moc my- 
śl. Nie iest icdnakże wolny od nadętości. tego po- 
wszechnego błędu swaiego wicku. 

ZEranecyi. —Naynowsze gazety paryzkie wspo- 
minaią o bardzo ważnėm odkryciu w wydziale chirur- 
gieznym: Lekarz P. Civiale potrafił zniszczyć kamień 
w pęcherzu , nie czyniące zwyczaynćy dotąd operacji. 
Używał do tego nowego narzędzia, które wpuszczał 
do pęcherza, a za iego poinocą uchwyeiwszy kamień 
w pęcherzu , tarł go na proch, Przemyślne to po- 
stępowanie nie wicie sprawia b łeści, i wcale nie iest 
niebespieczne ani życiu, ani ziłrowiu chorego, P. Ci- 
viale doswiadczał tego narzędzia na dwoch osobach, 
w przytomności PP, Percy i Uhaussier tKomisarsów 
instytutu, tudzież; PP. Magendie, Girandy, Larrey, 
Sue, Naache, Serre, Sauberbieile, Molin, Delatrei in- 
nych sławnych lówarzy. Obiedwic operacyie udały 
mu się doskonale. Mamienic były wielkości orzecha 
włoskiego ; ieden bardzo twardy luksźtałcony z Oxa- 
late de chaux, a drugi kruchy z Phosphate amnoniaco- 
maynestcn. La trzema razami zostały do Szczętu 
zniszczone, pacyienci nie długo cboruiąc, maia teraz 
naylepsze zdrowie. k p 

Propagateur haitien, Dzieńnik wychodzący w Por- 
tau Prince w St. Domingo donosi nam o Trajedył na- 
pisanćy z narodowego przedmiotu przez młodego 16- 
letniego Murzyna nazwiskiem Ri man, Tytuł tey Tra- 
jedyi: „Śmierć Krzysztofa « Autor posiada mocna wy- 
obraźnią i odcieniował wiernie wszystkie charaktery. 
Rzeczą saceegolnieyszą tóy Trajcdyi, że teraźnieyszy 
Prezydent Ilaity P. Boyer, przytomny icy wystawie, 
umieszczony był między osobawi sztuki, 

Sławny pocta na prędee Improwizator Sgric- 
ci, bawiący oddawna w Paryżu, uległ nareście żada- 
niu licznych miłośnikow włoskićy poezyi i sztuki dra- 
matyczncy, Dnia 14go Marca w wielhićy sali konser- 
watorium muzycznego, po zadancy osnowie de- 
klamował e głowy pięcio aktową Trajedyia z chó- 
rami, naźwiskiem Bianca c Capello 

Z Anglii — Mowią tuo nowćy machinie, przez 
którą stracą wicłe wartosci machiny p>rowe, Za po- 
mocą atmosferyeznego powietrza nicżnæ tą machiną 
eadztwiające sprawiać skutki. Machina ta przyciska- 
co - powictrzna ezyni dziesięć razy mnicysze wydat- 
hiiak machiny parowe, a koszta pićrwszego iy urza- 
dzenia są bardzo małe, w porównaniu g użytkiem, 
iaki sprawia. Mówią, że wynalazca, Który iuż na 
całą Anglia dostał patent, dopóty nie ogłosi swoie- 
go wynalazku , dopóki podobnego przywiłciu nie do- 
Stanie na Szkocyią i Irlandyią. e 

Anglik, nazwiskiem Cook miał wynaleźć , ia- 
kim sposobem materyie bawełniane i linowe można 
zrobić niepalącemi się, samém tylko zamaczaniem 
tychże w płynie Solanki (_4ichli). Odtąd nie będzie- 
my się mieli czego obawiać o spalenie stroiów ko- 
biecych , łub firanek. 

W kranice chesterskiey (Chester ehronicle ) wzy- 
wano właściciela złotego zegarka z łańcuszkiem i pie- 
czątka, ażeby zgłosił się po te rzeczy, znalezione 
w brzuchu iedney 17 funtów ważącćy ryby złapaniy 
w Clyde. W kopercie była karteczka z napisem 2 
Hugh Davies of Wrexham. 


Bedakcyia Jozefa Bensy, — Druk J. J. Pillera. 


